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Zamawiać „Głos Narodu* można we wszystkich urzędach pocztowych Austro-Węgier, Polski i Niemiec, we wszystkich ageneyach dzienników I bezpo
średnio w administracyi. (W Okupacyi niemieckiej wolno jedynie prenumerować za pośrednictwem urzędów pocztowych). — Wpłaty można usku

teczniać przekazami pocztowymi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr. 23.903), przez Bank krajowy i w Administracyi Wydawnictwa.
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Nadesłane . ........................ .... m 1*50
N e k r o lo g i.................................... .... . « 1*50
Komunikaty (po k ro n ic e ) ................ w 2*—
Paski (2 i 3 stronica) . . . . . . . » 20'—

Paski poprzeczne . . . . . . . 9 8 -

Załączniki,- prospekty i t. p. dla pre
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Berlin. Jak  „Vossische Zt.g.“ donosi, w 
■r lamencie wurtemberekim podczas dyskn- 

nad etatem  kolejowym oświadczył poe. 
a u s m a n n: Przejęcie wszystkich kolei 
emieckich przez Rzeszę, uważam za rzecz 
o mającą widoków powodzenia. Staje- 
y jednak wobec nowego zagadnienia, gdy 
jednej strony Alzacya i Lotaryngia ma 
• ólne koleje z Prusami, z drugiej zaś, gdy 
>.śdto powstanie p r n s k  o-p o 1 s k a  

ó 1 n o ś ć k o l e j o w a  w tej postaci, 
klej jest ona planowaną. W takim  ra- 

będzieni) mieli do czynienia z p r u s k ą  
p u i n o t ą k o m u-n i k a e y j n ą, wobec 
óiej kolejom poszczególnych państw  Rze- 
y nic pozostanie nic innego jak  tylko pro- 

.: o przyłączenie ich do tej spólnoty.

l,Vv'i«k Nowy*4 donosi z Warszawy: 
uu  kilku tygodni niemieccy żandarmi,, 

Oiiiierze i' agenci rozszerzają we Włocław- 
■ i okolicy pogłoski o.przyłączeniu całego 

pogranicznego z Włocławkiem do 
Żandarmi chodzą po wsiach i uspa- 

jają chłopów, mówiąc im, że ich warunki 
: Liomiczne niepomiernie się polepszą. 

ią posiadali własne banki i łatwiejszy, niż 
lyelic-zas, zbyt produkjów. 
óogloski te rozszerzane są w formie star 

o*\czej. W edług nich, przyłączenie całego 
•n-sa granicznego Królestwa z Włocław- 
ietn, Kaliszem, Wieluniem, Częstochową i 

glębiem do Prus jest już postanowione. 
Znamienny je s t fakt, że władze okupacyj- 

.3 od pewnego czasu nie zatwierdzają u- 
taw i nie wydają pozwoleń na otwieranie 
*-e Włocławku i okolicy atowąrgyszeń, 
ooperatyw itp. Odmówiono nawet pozwole- 
ia na'założenie w kilku miejscowościach 
cii ot ni cz ej straży ogniowej.
We „Włocławku zawiązał się komitet, ma

cy na celu ochronę polskiej własności. 
Właściciele wyzbywający się nierucho- 
o ĉi na rzecz osób nie polskiego pocho
dnia, będą skazywani na infamię. Przy
gną tego jest przejście kilku większych 
Jasności w śródmieściu w obce ręce.

« „Skąd wziąć Ukraińców"?
Berlin. Do redakcyi „Vossischą Ztg.“ na

desłał pos. E r z b e r g e r  obszerny artykuł, 
w którym wyjaśnia stanowisko swe, jakie 
a jął w komisyi głównej Sejmiu BpŚBsy pod- 
as dyskusyi w sprawie wydarzeń na U- 

-rainie. Artykuł ten zaopatruje „Voss. Ztg.“ 
astępującą glossą:
Poseł E r z b e r g e r  przysłał -zamie

szczony artykuł z prośbą o umieezczenie.
odajemy go, raz jeszcze wyraźnie podkre

ślając nasze odmienne zapatrywanie na wy
darzenia na Ukrainie. JeżeM powstaje tam 

^gabinet  r o s y j s k i  a nie ukraiński, to 
widać o d p o w i a d a  to t a m t e j s z y m  
s t o s u n k o m ,  których naszem zdaniem 
rządowe koła niemieckie nie znały.

Jeśli więc pos. Erzberger dziś żąda, by gar 
h inet kijowski złożono z U k r a i ń c ó w ,  a

n i e  R o s y a n ,  w takim  razie byłoby po
lecenia godnem, by udzielił w-skazówek, w 
jaki to sposób i s k ą d w e ź m i e U k r a i ń -  
c ó w, których tam w o g ó l e  n i e  m a.

Rokowania nad przymierzem.
Berlin. Biuro W olffa donosi: Zadawalają

cy przebieg narad w głównej kwaterze nie
mieckiej k tó ry  stanowi podstawę do zacie
śnienia i pogłębienia przymierza jest zara
zem punktem  wyjścia do politycznych, woj
skowych i gospodarczych układów, jakiej 
mają się rozpocząć w  najbliższym czasie. 
Je s t jasnem, że umowy polityczne i woj
skowe, k tórych przekształcenie nie będzie 
zdaje się zbyt trudne, dadzą się nieco 
s z y b c i e j  przeprowadzić niż u k ł a d  
g o s p o d a r c z y .  Ten ostatni wym aga bo
wiem i dość trudnego powiązania interesów 
krajów  o różnej gospodaozej strukturze i 
sile. M e jest zdaje się myłfcą, że rokowania 
zapoczątkuje się w B e r l i n i e .  Tam też o- 
czekiwać się będzie przviazdu austTyaćkich 
i węgierskich mężów M.rnu. Po-tem przenie
sie się rokowania do W i e d  n i  a i tam  napa
dnie rozstrzygnięcie. W  prowadzeniu roko
wań ze strony niemieckiej weźmie udział b. 
dyrektor oddziału handlowo-poli/tycznego u- 
rzędu spraw zagranicznych, K O r n e r .  Od
powiednio do obfitego m ateryału rokowania 
gospodarczej natu ry  potrw ają zapewne 
k i l k a  m i e s i ę c y .

Budapeszt. B. kor. W sejmie węgierskim 
interpelował hr. Michał K a r o l  y i w spra
wie przedmiotu ostatnichJkonfęręucyi  
mon aro h ów Jakoteż w sprawie l i s t u  
c e s a tjla do kis. Syxtusa Parmy.  W uzar 
sadnieniu interjpeł&cyi powiedział hr. Karo- 
lyi, że p r z y m i e r z e  z N i e m c a m i  
przedłuża się automatycznie, że więc n o w e  
u m o w y  są z b y t e c z n e .  Mówca wystę
puje przeciw tworzeniu Europy Środkowej i 
przeciw zawarciu k o n w e n c y i  w o j s k o 
wej.  Węgry życzą sobie wojskowej i gospo
darczej samodzielności. Wreszcie żądał hr. 
Karolyi wyjaśnienia r o ł i  hr C z e r n i n a  w 
sprawie listu cesarskiego.

W dyskusyi nad interpelacyą oświadczył 
dr. Weckerle, wśród przerywań ze strony 
lewicy, że sądzi, iż zdanie jego podzieli o- 
pinia publiczna na Węgrzech, jeżeli powie, 
iż f t t o s u n e k p r z y m i e r z a  odpowiada
jący tak naszym interesom, który w osta
tnim czasie okazał się dla Węgier tak poży
teczny, został p r z e d ł u ż o n y  i p o g ł ę 
bi  o n y. Że to będzie się rozciągało także na 
pewne poszczególne sprawy pozostające w 
bezpośrednim związku z przymierzem jest 
rzeczą naturalną, podobnie jak to, że przyj
dą do skutku także p e w n e  u m o w y  
w o j s k o w e ,  lecz tych nie można nazwać 
konwencyą wojskową. Samoistne prawo roz
porządzania będzie w każdym względzie za
chowane, co dotyczy także spraw gospodar
czych. E u r o p a  Ś r o d k o w a  jest bardzo 
obszernem pojęciem. Że zbliżenie gospodar
cze, lub też ściślejsze nawiązanie stosunków

gospodarczych jest możliwem i jest godne 
życzenia tego n ik t niezaprzeczy. Poza tern 
w sprawach gospodarczych izba nie będzie 
postawioną wobec faktu dokonanego. Także 
co do s p r a w y  p o l s k i e j  będzie ustalo- 
nem postępowanie polegające na z u p e ł -  
n e m  p o r o z u m i e n i u .  Prezydent mini
strów zakończył: Przymierze z Niemcami nie 
ma celów wojennych, jest to  przymierze po
kojowe i obronne. Nie będzie ono żadną 
m iarą przeszkodą, abyśmy z innymi naroda
mi także i na polu gospodarezem weszli w 
styczność i nie jest też przeszkodą do przy
łączenia się naszego do związku narodów.

W kwestyi 1 i s t  u oświadczył dr. W ecker
le, że list ten  ponieważ -był w is to tn ^ h  
swych częściach p  r  z e k  r  ę c o n y i s f a ł- 

s z o w a n  y wywołał pewne z a n i e p o 
k o j e n i e .  szczególnie w Niemczech, które 
jednak po sprostowaniu zupełnie zniknęło 
i sprawę można uważać za zupełnie z a ł a 
t w i o n ą .  Hr. Czernin nie zaprzecza, że od
bywały się rokowania z ks. Syxtusem. O ile 
te rozmowy miały charakter polityczny^o- 
bejmuje hr. Czernin bez wątpienia polity
czną odpowiedzialność za nie. .

Odpowiedź prezydenta ministrów przyję
ła  izba znaczną większością do wiadom ości

Nowe stronnictwo w Izbie panów.
Wiedeń. „Firemdenblatt“ donosi: Człon

kowie Izby panów, k tórzy wystąpili z pra
wicy utworzyli nową grupę pod nazwą 
s t r o n n i c t w a  p a ń s t w o w e g o .  Gru-, 
pa wybrała tymczasowym przewodniczącym 
b. wieeprezeisa etronnictw a praw icy hr. 
Franciszka W a 11 e r s k  i r c h m e r a. Gru
pa liczy 13 b. członków prawicy 1 trzech 
bezpartyjnych. Mówią, że do nowej grupy 
przyłączą się jeszcze: kardynał P i f  f 1* r. 
<1 w. W a o k e r n ó ł l ,  biskup dr* Grosa,  
p ra ła t Czerny ,  arcyb. S z e p t y c k i  i r. 
dw. B a r w i ńa k i. Wogóle grupa liczyć 
może do 25 członków i ma stanowić grupę 
p o ś r e d n i ą  między s t r o n n i c t w e m  
ś r o d k a  a p r a w i c ą .  ,W najbliższych 
dniach ogłosi grupa swój program.

Wilson do Litwinów.
Wiedeń. Za pismami waszyngtońskiemi 

donosi „Reuter44, że w czasi^przem ow y do 
delegacyi L i t w i n ó w  zamieszkałych w SŁ 
Zjednoczonych oświadczył prezydent W  i 1- 
s o n, że dziękuje im za ich wierne oddanie 
się i że współczując z obecnem położeniem 
ich kraju  wyraża s y m p a t y e  dla ich na
rodowych dążeń. Rząd am erykański przyj
dzie &• w s z e l k ą  p o m o c ą  litewskiej R a -  
d z i e  n a r o d o w e j ,  ażeby zorganizować 
i wzmóc o p o z y c y ę  p r z e c i w  n i e 
m i e c k i e m u  p a n o w a n i u .

Pomoc amerykańska.
Wiedeń* Donoszą z  Londynu: Do K i n g •- 

t o w u  w Irlandyi przybyła dziś pierwsza 
pełna amerykańska f l o t y l l a  ł o d a i  tor
p e d o w y c h .  Już przedtem przybyła wię
ksza ilość amerykańskich okrętów wojen
nych.

Amerykanie i Alzacya.
Wiedeń. Donoszą z  Paryża: Amerykańska 

misya robotnicza opuściła Paryż w ubiegły 
piątek. W ostatnim dniu pobytu wyrażano 
z obu stron wiele sympatyi. Podczas uro
czystego przyjęcia w piątek przemawiał 
ksiądz Wetterle i uzasadniał powody, dla 
których plebiscyt w Alzacyi 1 Lotaryngii 
jest zbyteczny. Twierdził mianowicie, że 
plebiscyt byłby tu jednoznaczny z uznaniem 
prawnej przynależności tych prowincyi Na 
koniec wyraził W etterie radość z powodu, 
że widział właśnie wojska amerykańskie 
stojące na froncie naprzeciw Strasburga.

Z  W a s r j z d w y .

Dzienniki warszawskie douu&zą:
Jak już wiadomo, dwaj przedstawiciele 

narodowego Związku robotniczego, pp.: 
Dziurzyński i Nowak, mianowani przez Radę 
regencyjną na członków Rady stanu, zgło
sili swóją rezygnacyę. Pozostały więc dwa 
miejsca, na które rząd w dalszym ciągu za
mierza powołać przedstawicieli robotników. 
Sprawa ta bętjzie załatwiona w. najbliższych 
dniach. /

* * *
Punkt ciężkości dalszych obrad przedsta

wicieli rządu polskiego z władzami okupa- 
cyjnemi w sprawie objęcia nowych agend 
państwowych spoczywać będzie w komisyi 
spraw mieszanych.Ma powstać szereg takich 
komisyi odpowiednio do zasadniczych dzie
dzin życia państwowego, branych w konfe- 
rencyąch pojl uwagę. Do komisyi tych na
leżeć będą ze strony polskiej przedstawiciele 
poszczególnych mimisiteryów.

Dowiadujemy się, że na razie mają być 
przejętę przez rząd polski te gałęzie życia 
państwowego, które nie wymagają rozleglej- 
szej egzekutywy. Stosunkowo duży zakres 
spraw ma objąć ministeryum rolnictwa I 
dóbr koronnych. Szerszą również działalność 
rozwinie ministeryum zdrowia publicznego, 
opiek! społecznej i ochrony pracy.

„Krasnaja toczka".
Jak nam donoszą, rozrzucona, jest na 

dołu następująca odezwa:
Wykonawczy Komitet TowarzyStt 

„Krasnoj Toczkia wydał następujący 
kaz, oznaczony Nrem 79ł „Porucza 
wszystkim zarządom gminnym podoi

• ARTUB GRUSZECKI,.

DLA NIEJ.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy).

I rzy wygłaszaniu tej, jak mu się zdawało, 
=.;zytnej zasady, nastało chwilowe milcze- 
-• w szysfr go.słuchali z konieczności, 
pani Darzyuowska, pamiętając o swym 
•‘rze z Ugorskim, . zwróciła się do niego 
-7 umfującyna uśmiechem:

- 7  Czy słyszy pan, jakie zasady posiada 
lżejsza' -aitodzież, tu niema żadnych wy- 

zastrzeżeń, warunków.
S r  • Nictylko  ̂słyszę, aie te same frazesy 
i# się o moje uszy dość często przy ślu-

tą
T ę

mowie wiejskich :proboszczów, tyl- 
•* :/*e- są w porządku i we właściwej so-
c* roli. odpowiedział swobodnie i z 11- 
dęcltem.
Małpki, winyęp uznanie pani domu dla 

mgo poględu i licząc na jej pomoc, zaczął 
uśmiechem wyższości, która zniża sio do 
.•olśnienia:
— Musi pan przyznać, że ludzkość clopie- 
wóytczns jarzeehodjzi jl barbarzymatwa .do

kultury 1 cywilizacyi, gdy słucha praw rzą
dzących. Nie zaprzecizy pan również że pra
wem la k ie m  i ludzikiem nakazane jest za- 
wierame małżeństwa nierozerwalnego. Bo 

i cóżby się stało, gdyby ludzie nie słuchali 
litery praw a i dowolnie prawo zmieiniali?

—  Szkoda, że na  razie zapomniał pan 
o podręczniku statystyki, —  mówił pobła
żliwie Ugorsiki, — a przekonałby się pan, 
jak  nieznaczna jest ilość wyznawców niero
zerwalności małżeńskiej wobec wyznawców 
poligamii i poliandryi, więc trochę za ryzy- 
kowmem jest słowo: ludzkość. Zaś co do 
szumnych słów pana o prawie, przypusz
czam, że po krótkiem  zastanowieniu, uzna 
pan, że litera prawa sama w sobie jest su
cha, ślepa i niesprawiedliwa, a rozwój pra
wa idzie w tym kierunku, ażeby para,grafy 
prawne usunąć, wprowadzając sądy przy
sięgłych, bo sumienie jest prawem dla do
brych i uczciwych, a prawo jest sumie
niem złych i występnych.

Malski czuł, że nie dorósł do polemiki 
Ugorskim, ale próżność jego i ambieya 

cierpiały, że jego dowody ta k  znane i uzna- 
‘ wane powszechnie były traktow ane lekce
ważąco, i rzuciwszy porozumiewawcze spoj
rzenia na  panią Darzynowską, które miało 
oznaczać pognębienie ich przeciwnika, rzekł 

! z litościwą .wyrozumiałością:

— Pan wojuje pp jęcia mi filozoficznemi, Mimo nalegań, Ugorsiki nie cMal zostać
a na filozofię jest zawsze, inna filozofia, a  ja  
wolę się trzym ać mądrości naszych ojców, 
którzy uczyli: kochaj Boga, szanuj prawo, 
a będziesz szczęśliwy.

—  Tak jest, —  powiedział z pewnem znu
dzeniem w tw arzy Ugorsld, —  są ludzie 
skostniali i osłabieni, k tórzy bez laski auto
ry te tu  myśleć nie umieją, i  pan przez miłość 
chrześcijańską staje w ich obronie. To za
pewne jest szlachetne ze strony pana, ale 
bezcelowe.

Kasia słuchała Ugorskiego ze szczerym 
zachwytem i oburzała się, że taki karzeł 
i neurastenik jak  Malski śmie stawiać jakieś 
bezmyślne zarzuty. P atrzyła też cała rozjar 
śniona na Ugorskiego, szukając jego oczu, 
ażeby mu wyrazić swój zachwyt i jak  bez 
wszelkich zastrzeżeń podziela jego poglądy. 
Mimowoli odsunęła się też od Malskiego, 
którego zmierzyła wzrokiem lekceważącym 
i niechętnym. Napróżno jednak szukała oczu 
Ugorskiego, widocznie unikał jej, co sprawi
ło jej taką  przykrość, że omal się nie roz
płakała. Siliła się też odgadnąć, dlaczego 
on, człowiek taki dobry i sprawiedliwy, 
wyrządza jej taką krzywdę, zaś wspomnie
nie jego dobrych; serdecznych spojrzeń 
w  ogrodzie zwiększało tę przykrość i czy
niło j a  dotkliwszą.

na kolacyi i zażądał kónŁ Przy pożegna
niu, Kasia rozżalona postanowiła przełamać 
jego obojętność 1 znalazła stosowną chwilę, 
ażeby spytać:

— Ozy zrobiłam panu przykrość? — za
rumieniła się jak wiśnia, a serce jej tak biło, 
że obawiała się, że on to zauważy.

—• Pani? — spojrzał na nłą dobrem! 0- 
czyma, — nie! tylko ja zapomniałem, że 
młodzi lgną do siebie, aie to się jiiż nie po
wtórzy.

Kasia popatrzyła na niego wielkiemi, zdzi- 
wionemi oczyma, i nagle przypomniała sobie 
swe spojrzenia i uśmiechy skierowane do 
Malskiego i zarumieniła się jeszcze baTdzi8j, 
ale z taj mej radości, bo teraz już bylla pe
wna, iż on był o nią zazdrosny.

Gdy ojciec wyprowadzał na werandę 
Ugorskiego, ażeby go pożegnać, przyszła 
i Kasia, a podając rękę Ugorskiemu powie
działa słodko:

— Przyłączam się do prośby ojca o ry
chłe. przybycie i proszę o Historyę powsta
nia przez Berga, bardzo mi potrzebna.

Ugorski, rozpromieniony, uścisnął jej rę
kę serdeczniej niż zwykle, mówiąc:

— Przywiozę dla pani, — co Kasia na
tychmiast przełożyła na swój język: przy
jadę dla pani.

Gdy powóz odjechał, Kasia z pełnegę 1 
ca rzekła do ojca:

— Prawda tatku, jaki on. rozumny.
—- Nietylko rozumny, ale dobry i uczyn  ̂

ny... doświadczyłem tego. Co mm jednak el$ 
stało, że nie chciał zostać na kolący i. nie ro-̂  
zumiem,

— Ot, kaprys, tatku.^
— Ej, nie, chyba ze wypędził g ę  iejj 

Malski... • .h ifli
—• Ozyi Malski może obrazić cz łom eka 

tek rozumnego i wyrozumiałego, — zapi2gg 
ożyła Kasia z żywością.

— Hm... zapewne^że nie... ale chodżmjl 
do gości, I każ, Kasiu, przyspies-zyć kol^a 
cyę... dobrze?

—- Już icfę, — znikła w kurytnr/n  JwortES

IX.
— Proszę cię, Marciu, — powiedział Da  ̂

rzynowski po obiedzie, gdy Kasto wyszła, —« 
przygotuj dzisiaj obfitszy podwieczorek, bofl 
spodziewam się Ugorskiego.

— Czy z żoną przyjedzie?
— Nie wiem... przypuszczam, że sam. -ST
— A nie mówił ci kiedw żoną jego wyg 

jeżdżą?
— On nie wspominał, a ja nie pytałeiy 

bo to delikatna materya. r -
~ ‘ —  (H ą | frlsig  aarfasl).
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Teatr „ludowy" czy inny?
W „Głosie Narodu44 z dnu 11 bur. poru

szył prof. Józef Wiśniowski, od przyszłego

:i&i«.wiony pr: 
tek, stworzony za cenę -krwi

łu ludności.
C ebra skontrolowania wykonania naszyci* 

rozporządzeń do wszystkich powiatów p o 
dolskiej gubernii zostają^odkom enderw ani 
członkowie Towarzystw a „Krasnoj Toczki4* 
ze specyalnemi pełnomocnictwami. Gminne 
zarządy i wiejskie kom itety, winne przekro
czenia niniejszego rozkazu będą oddane pod 
sąd kom itetu wykonawczego „Krasnoj To
czki11.

i ii m i

gubernii natychm iastowa zorganizowanie 
bojowych oddziałów dla walki z Niemcami,
Ukraińcami, Polakam i (Lachami) i żydami.
Oddziały formują się z całej męskiej ludno-
^ i / ą - :0ąnej poszema hioai. IsaczeiiuL.^oi = sezonu dram aturg naszego teatru  ludowego1, 
oiluziałow powinni zogL-au naznaczeni p w ; M  ; Ł h &  teatru  t k ° e_’
zarządv gminne tv ino  oficerow ie, pomocni- j J  • u  • •

ir-h C ś m r, .  w  żołnierze M A ™  „ i .  ' s tyj> ^ k z e  sprawę zm iany obecnej jego na- 
*Ctt Zab mo*>4 bj,c zoinioize, r.ioizy nie . zwy# j e3tem ^ ^ c ą n j r  prof. W., że zabrał

Firm a tea tru  bo- 
niżby. z powierz-

wym terminie. Po sformowaniu i wyszkolę-1 nTP° y , . u j i - i '  i -  i • ‘ zwa nie jest w tym. razie rzeczą obojętną,
mu bojowych oddziałów należy niezwłocznie j Nazwa ta  t>b0wiąz<uje. Nad p ro p o n o w ać  j S
>y*roaac co następuje. . ] zmianą na  „Rozmaitości*1 w arto  sie zastano-

1) Rozbić i wypędzić poiskie legiony z \ wi(^
granic gubernii, 2) rozstrzelać wszystkich j '  krnkow ska
przywódcÓT/ ukraińsko-niemieckiego ruchu, i £ łcrakows a  .
zaprzedańców i zdrajców lłosyi; 3) rozbroić ! ? d « « " ? ?  n a  gnm m e
żydów w miastach, miasteczkach i w siach ,! k rak ®wskim tradycyę W ora w trudnych
skonfiskować zagrabiony przez nich m ają-j f  W *  7

rwi i katorżnych ! b'ady nkach> scej3a> k to r3 Prowadzało przez 
: czas pewien rozumiejące joj posłannictwo

gdy wychowała 
swojskie stałe

zapełniają salę — ma dzisiaj, znalazłszy się 
nakoniec pod zarządem m iasta, zatracać 
swą nazwę, ^ tó r a  stanowi o podstawowym 
jej charakterze? Dlatego, że w  teatrze lu
dowym gości operetka, tak  zwane „złe ko- 
nieczne44? Ozy złe „konieczne"? —  to kwe- 
st-ya o tw arta —  ca ła  zaś, poza operetką 
wiedeńską, rozmaitość" przedstawień w y
bornie mieści się w  ramach teatru  ludowego 
czyli popularnego.

W  ciągu ubiegłych sezonów nasz tea tr 
ludowy bywał n iestety przedmiotem ekspe
rymentów, wypaczających jego isto tny  cha
rakter. Poza repertuarem  „ludowym", k tó ry  
najszerzej pojął i na deski sceny wprowa
dził dyr. E. Rygier, poza ludowemi sztuka
mi, krotochwilami polskich autorów ,widowi
skami patryotycznem i i swojskiemi wodewi
lami —  dawano płaskie operetki wiedeńskie, 
obfitujące w tłuste kuplety i nie budujące 
sceny. Ale czynili to  przedsiębiorcy (pry
watni, kierujący się względami karowymi. 
Odkąd jednak gmina m. Krakow a objęła w 
zarząd tea tr ludowy, względy kasowe po
winny były  z natu ry  rzeczy odpaść, byle 
tea tr nie przynosił d e f ic y tó \;  na  plan zaś 
pierwszy nie krępowana niczem, występo
wać powinna idea dobrego, odpowiadające
go celowi teatru  popularnego, którego po
słannictwem jest wśród najszerszych w arstw  
ludności brudzić zamiłowanie d o 'P ię k n a  
Dobra. T eatr ten  winien daw ać - repertuar 
ściśle „ludowy", sztuki patryotyczno-religij- 
ne, ludowe, mieszczańskie, wodewile swoj
skie ze śpiewami i t. p. dalej komedye, farsy 
i kfoto chwile przedewszystikieon polskie, 
k tóre  z pierwszorzędnych scen już zeszły, 
a nadto szereg dzieł „wielkiego" repertua
ru  nadających się i  ©rozumiałyoh dla audy- 
toryum  teatru . Operetka wiedeńska w tym  
przybytku jest zupełnie zbyteczna. Zdaniu 
prof. Wiśniowskiego, że „operetka jest nie
jako subwencyą drama/tu w  tych ciężkich 
czasach wojennych" pozwolę sobie przeciw
stawić ostatn ie d o ś w i a d c z e n i e  z  la 
ta  roku  zeszłego, gdy tea tr ludowy pod re- 
żyseryą p. Czarnowskiego przez miesiąc 
pracował bez operetki —  i deficytu nie było, 
owszem kam panię w  miesiącu „kanikular- 
nyin", nie korzystnym .dla teatru  zamknięto 
z dochodem. Operetka dużo przynosi —  ale 
też i kosztuje ogromne sumy. Dość porów
nać gaże śpiewaków z gażami artystów  d ra 
matu.

„M e wątpię —  pisze prof. W. —  ze po 
wojnie powstanie wobec .zasmakowania w 
podniosłych przedstawieniach scenicznych, 
jak  najszerszych w arstw  (z radością bowiem 
stwierdzić można ten  fak t już dzisiaj) wiel
ki, idealny, godny K rakowa i  jęgo trady 
c j i ,  prawdziwy te a tr  ludowy o klasycznym  
oraz narodowym, dostojnym  repertuarze, 
wyłącznie dram atycznym ". N iestety, mało 
kto  wiarę tę  podzieli. W  czasach przedwo
jennych, mimo uznanej powszechnie po
trzeby gmachu dla tea tru  ludowego, mimo 
gotowych już planów, mimo względnej ta 
niości m ateryałów  budowlanych i robotnika, 
gmach tak i nie powstał —  a atanąóby miał 
kosztem m iasta w czasach powojennych,

Zapowiedziana kónferencya w- sprawie 
organizacji robotniczych katol., odbyła się 
we w torek 14 maja w katolickim  Domu ro
botniczym w Krakowie. Wzięło w niej udział 
z górą 60 osób zaproszonych przeważnie z 
pośród duchowieństwa. Obrady zagaił kie
rownik Sekretaryatu  katol. Stowarzyszeń 
robotniczych ks. Ludwik Kasprzyk. Przewo
dniczył ks. prof. dr. Zimmermann. R eferat 
pt, „Nowe zadania na polu organizacyi robo
tniczej wy głosił 'k s . Ludwik K a s p r z y k .
W skazał w nim na dzisiejsze położenie s ta 
nu robotniczego, . oraz na obowiązki, jakie 
społeczeństwo ma do spełnienia wo-bec robo
tników.

„O formach organizacyi robotniczych mó
wił ze znajomością rzeczy ks. prof. Z i m 
ni e r m a n 11. Prelegent omówił dwa typy 
organizacyi robotniczych, a  mianowicie:
Stowarzyszenia o charakterze ogólno-oświa- 
tewym, oraz stowarzyszenia o charakterze 
zawodowym. Ze względu na stosunki wśród 
robotników polskich zaleca ks. prof. Zim
ni ermann zakładanie stowarzyszeń obydwu 
typów. Z dyskusyi odniosło się wrażenie, że 
podjęcie akcyi zdążającej do ujęcia życia 
robotniczego w ramy żywotnych organiza
cji jest pilną koniecznością i z tą pracą da
lej zwlekać nie można. W miejscowościach 
mniej przemysłowych zaleca' się zakładanie 
organizacyi oświatowych, natomiast w cen
trach przemysłu pilniejsze są związki zawo
dowe, jako wyposażone do walki o gospo
darcze potrzeby robotnika.

W obradach popołudniowych wziął udział 
przez dłuższy czas JE. ks. biskup Sap i e -  
ha. -Redaktor p. WŁ H o r o w i c z  mówił 
„o pomocy dla robotników na polu gospo- 
darezem" — a w szczególności o konsumach 
robotniczych. Referent przedstawił pokrót
ce dzisiejsze stosunki apłrowizacyjne, pu
czem omówił poszczególne typy konsumów 
robotniczych. Po referacie p. Horowicza 
przemówił JE. ks. Bisikup, który zaznaczył, 
ie  pomoc gospodarcza dla robotnika jest w 
obecnych stosunkach aprowizacyjnych nie
zbędną. Należy jednak przy tworzeniu in
stytucji samopomocy gospodarczej postę
pować nadzwyczaj ostrożnie, obliczyć do
brze sdły, by potem zamiast korzyści nie 
było szkody:

Ostatni referat pt. „Katolicka prasa robo
tnicza" wypowiedział ke. Ludwik K a 
s p r z y k .  Prelegent omówił potrzebę takiej 
prasy, wskazał na to, co już w kierunku roz
woju prasy robotniczej katolickiej u ma 
zrobiono a zakończył prośbą o poparcie roz- 8^7 skutki gospodarczego kataklizmu w 
poczętego dzieła. [długie lata i kto wie jak bardzo nad nami

Ożywiona dyskusya doprowadziła do 1 zaciężą? Milionowego podarunku dla kultu- 
wspólnego przekonania, ie  istniejąca prasa | *7 ludności krakowskiej i podkrakowskiej 
robotnicza katolicka zasługuje na jak naj-! spodziewać aię od miasta nie możemy. Je- 
gorętsze poparcie, któreby też umożliwiło ’ śuby zaś znalazło się prywatne konsorcjum, 
rozszerzenie wydawanych już gazet, a zwła- j to zbudowałoby przedewssz y  stki em... kino, 
jzoza „Robotnika Polskiego44. I ^ 0 śródło dużych dochodowy Krolewskie-

Stresfcozeniem poważnych całodziennych 8° daru, któryby z pewnością w |j A j |  
obrad są następujące rezolucje, które je
dnomyślnie uchwalono: Kónferencya:

I. Uznaje nieodzowną potrzebę przepro
wadzenia energicznej akcyi organizacyjnej 
wśród robotników, celem zabezpieczenia ich 
interesów pod względem religijnym, społe
cznym, narodowym i gospodarczym i wzy
wa do podjęcia natychmiastowej pracy na 
Żem polu.

II. Wyraża przekonanie,- iż Stowarzysze
nie robotników oparte na statucie

kosztam i
przewyższył pomnik Grunwaldzki spodzie- 
waćby się chyba można od drugiego — Pa
derewskiego.

Powstanie „idealnego teatru ludowego44 
odsunąć więc musimy na razie w dziedzi
nę marzeń. Tymczasem zaś nastąpić może 
nowy eksperyment z teatrem ludowym, nie
jako jego likwidacja, mimo, ie  w ciągu 
lat kilkunastu jako teatr l u d o w y  właśpie 
złożył wielekroć dowody żywotności, wy-

, Zmiana nazwy featru ludowego nie wy
daje mi się zatem właściwą. Teatr ten cze
kał jak wybawienia przejęcia przez miasto, 
aby mógł Bez przeszkody spełniać swą do
niosłą misyę kulturalną — i oto teraz, gdy 
era ta nadeszła, gdy obecnie za dyrekcji 
p. Grzymały Siedleckiego i pod reżyseryą 
p. Czarnowskiego z takim sukcesem dramat 
na scenie ludowej nie daje się zepchinąć na 
Szary koniec strojnej i błyskotliwej ope
retce zaczynają się pojawiać projekty, 
by ani nazwa po nim nie pozostała — nec 
locue ubi Troja. Na to krakowski teatr lu
dowy nie zasłużył. Dodać w końcu winie- 
nem, że prof. Wiśniowskiego nie obarczam 
wcale pierworództwem tego projektu, gdyż 
znanym on już jest od pewnego czasu.

Doniosła kwesty a utrzymania teatru ludo
wego w Krakowie nie tylko z jego nazwą,  
ale i z jego p o d s t a w o w ą  mi sy ą ,  
zwróci niewątpliwie uwagę wszystkich, któ
rym na sercu leży podniesienie ksultury naj
szerszych warstw ludności naszego miasta 
i wywoła pożądaną wymianę zdań i poglą
dów. Edmund Zechenter.

plantowych nikt na te wybryki nie zwracał u- 
wagi. Niedawno magistrat ©plakatował, jak 
corocznie, zakaz deptania trawników, łamania 
gałęzi i fc. p. na plantach —  jak zwykle nie 
przestrzegany. Życzyć należy, aby jak najrych
lej zorganizowano ze starszej młodzieży straż 
mającą na celu ochronę plant, o czem nieda-

czkami i będzie ładna sala dla czyteib 
wej i na zgromadzenia dla istnie' 
Związków młodzieży.

Dzieląc się tą, zapewne .pożądaną wis 
ścią z szerokimi kołami przyjaciół naszeg 
jowiska, czujemy się w obowiązku 
wszystkiem w imieniu całej miejscowej

wno ogłoszono komunikaty — inaczej zakazy ści wyrazić na tem miejscu najcichszą
będą widniały na rogach ulic, a po gazonach 
plantacyjnych będą odbywały się harce dzieci, 
nie karconych przez nikogo.

KRONIKA.
Z miasta*

ZAOPATRYWANIE LUDNOŚCI MIASTA 
W MĄKĘ. Magistrat o plakat (rwał na muraeh 
miasta obwieszczenie w sprawie zaopatrywa
nia ludności miasta w mąkę. W obwieszczeniu 
powiedziane jest między innemi: Wojenny Zft- 
kład obrotu zbożem już od kilku tygodni nie 
dostarcza gminie mąki w ilości wystarczającej 
dla zaopatrzenia wszystkich mieszkańców mia
sta w chleb i mąkę. Stan ten potrwa prawdo
podobnie aż do nowych zbiorów. Wobec tego 

Jw  tym okresie przejściowym piekarze nie będą 
otrzymywali mąki do wypieku chieba, a  tem 
samem odpada potrzeba wydawrania ludności 
nowych legitymacyj do poboru chieba w miej
sce dotychczasowych, które tracą ważność 
dniem 11 b. m. W celu zakupna mąki dla za
opatrzenia ludności miasta przez czas istnie
jących braków poczyniła gmina odpowiednie 
starania. Zapasy, jakie uzyska się w tej dro
dze, będą wydawane ludności za osobnemi le
gitymacjami. Ponieważ liczyć się należy 
tem, że te zapasy wobec wyczerpania się zbo
ża w kraju i zupełnego zamknięcia dowozu z 
Królestwa nie wystarczą .dla wszystkich mie
szkańców miasta, przeto przy ich rozdziale 
przedewszystkiem będzie uwzględniona lu
dność miasta najmniej zamożna, a dopiero w 
dalszej linii reszta mieszkańców zamożniej
szych. Ze względu na to zaprowadza się na o- 
n es  od 12 maja do 81 sierpnia 1918 legityma- 
cye do poboru mąki trojakiego rodzaju, a  mia
nowicie: legi-tymacye A. (koloru białego), legi- 
tymacye B. (koloru czesrwono-żółtego) i legity- 
macye C. (koloru zielonego).

Z chwilą wejścia w życie niniejszego rozpo
rządzenia tracą ważność dotychczasowe legi- 
tymacye do poboru mąkii w sklepach rejono
wych ^koloru białego), natomiast obowiązują 
nadal legitymacye mączne (koloru żółtego), 
wydane członkom stowarzyszeń spożywczych 
bezpośrednio -zaopatrywanych w mąkę przez 
Wojenny Zakład obrotti zbożem. Legitymacye 
zostaną doręczone za pośrednictwem właści
cieli realności. Po ich odbiór właściciele real
ności winni się zgłosić w dnach 21 22 maja
b. r. w godzinach urzędowych we właściwych 
biurach okręgowych dla rozdawnictwa kart 
chlebowych i natychmiast doręczyć otrzymane 
legitymacye lokatorom uprawnionym do po
boru za potwierdzeniem odbioru w arkuszach 
przeglądowych realności.

ZE SPRAW MIEJSKICH. Komisya gazowo- 
Łelektiyczna na posiedzeniu w dniu 15 b. tóu 
’>od przewodnictwem pres. m. Fedorowicza, 
zatwierdziła na wniosek komisji rewizyjnej 
zamknięcie rachunkowe gazowni m. za rok 
1916/17 i udzieliła dyrekcyi zakładu absolu- 
toryum za tenże okres, po czem załatwiono pa
rę spraw bieżących i osobistych.

EGZAMINA WSTĘPNE W SZKOŁACH 
ŚREDNICH. Z powodu wcześniejszego zakoń
czenia roku szkolneg-o 1917/18 odbędą saę e- 
gzamina wstępne do klasy I. we wszystkich 
szkołach średnich w Krakowie dnia 17 czerwca 
od godz. 8 z rana. Pożądanem jest także, aby 
uczniowie prywatni z wszystkich klas zgłaszali 
się do egzaminów koło 15 czerwca.

ZNAMIENNY OBJAW. Jedna z czytelniczek 
pisze nam: W ubiegłą niedzielę dnia 5 b. m. 
wracałam tramwajem z parku Dra Jordana. W 
tymsamym przedziale siedziało dwóch chłop
ców źydków. Za chwilę wszedł trzeci. Nowo
przybyły miał za czapką bdznakę z Białym Or
łem. Tamci spostrzegłszy orzełka, skinęli na 
chłopca, poszeptali mu coś do ucha i ten, 
wkrótce potem zdjął odznakę, potargał w rę
kach n a  drobne kawałki i ■— wyrzucił za okno. 
Komentarze zbyteczne.

PODNIESIENIE CEN FRYZYERSKICH. 
Walne Zgromadzenie cechu fryzy ero w uchwa
lało podnieść ceny w zakładach fryzy orskich od 
1 czerwca o 50%.

CHOROBY ZAKAŹNE. Według wykazów u-
fltatucie dyoce- chował sobie swoją publiczność i zajął bądż. rzędowych, stan chorób zakaźnych w tygodniu 

łyalnym, o charakterze religijno-oświato- co bądi godną uwagi kartę o dziejach kul- 0d* 28 kwietnia, do 4 maja przedstawia się w
iwym powinny powstawać po wszystkich par , tury Krakowa. Dalecy jesteśmy od pod&u- 
rafiach w dyecezyL ' j wania pod ewentualną zmianę nazwy tea-

HI. Zapewnia jak największe poparcie tru — intencyi zamienienia teatru ludowego 
organizacyi zawodowej już istniejącej jaką , na przedsiębiorstwo dochodowe przez prze- 
Jest Polskie Zjednoczenie zawodowe chrze-1 chylenie repertoaru ku kasowej operetce, 
'ścijańskich robotników z  siedzibą w Kra- j Miasto tak hojne na szkoły ludowe, powo- 
kowie. v iłane jest właśnie do dopomożenia szkole

IV. Wita z uznaniem, wydawnictwo ,,Ro- j w kułturalnem wychowaniu szerokich 
botnika Polskiego44 i prosi, by pismo to mo- j warstw ludności także przez dobrze prowa- 
tłiwie rychło rozszerzyło swoją treść, oraz! dzony teatr popularny. Teatr taki winien 
by wychodziło częściej. być dla młodzieży uboższej szkołą patryoty-

Obrady konferencji zamknął ks. prof. zmu, siewcą pięknego i szlachetnego pol- 
Zimmermann wyrażeniem przekonania, ie  skiego słowa, krzewicielem uczuć podnio- 
będą one owocne dla stanu robotniczego, słych a przytem i przybytkiem godziwej 
dla społeczeństwa i Kościoła. {rozrywki.

Krakowie u osób cywilnych następująco: pło
nica 3 wypadki (w tem 1 śmiertelny), tyfus 
brzuszny 3, plamisty 1, ciearwonka i ,  róża 3 
(2 śmiertelne). U osób w ojskow ych: tyfus brzu
szny 2 (1 śmtórtełny), plamisty 4 (2 śmiertelne), 
pow rotny 2, czerwonka 4 śmiertelne, róża 7.

POLOWANIE NA MOTYLE. Dziś w godzi
nach południowych pojawiło się w słońcu nad 
gazonami plantacyjnymi mnóstwo motyli. W 
różnych punktach plant można też było obser
wować wybiegających na trawniki chłopczy
ków, którzy usiłowali łowić motyle do kape
luszy. Na te polowania niektóre mamy przy
glądały się z miłym uśmiechem pobłażania, 
pozatem wobec bardzo ograniczonej ilości

Z Polski ! ze świata.
STULECIE UNIWERSYTETU WARSZA

WSKIEGO. We wtorek minęło sto lat od 
chwili otwarcia w Warszawie Uniwersytetu 
polskiego. W związku z tą rocznicą odbyła się 
w Uniwersytecie skromna uroczystość. Głó
wnym punktem była prełekeya prof. Marcele
go Handelsmana „O Królewskim Uniwersyte
cie waaszawskim".

JUBILEUSZ ZASŁUŻONEGO LEKARZA. 
Swi&t lekarski w Warszawie uczcił uroczyście 
504ecie -praktyki lekarskiej, znakomitego la
ryngologa, dra Teodora Heiynga, zasłużonego 
również ogromnie w literaturze medycznej. 
Jeszcze studentem będąc, napisał pierwszą pra
cę naukową (1868). Od owego czasu dorobek 
jubilata wynosi 96 prac, głównie z zakresu cier
pień górnych dróg oddechowych, przyczem 
sławę wszechświatową zdobył sobie dr. Heryn-g 
odkryciami w dziedzinie wyleczą!ności gruili 
cy krtani. Oprócz prac ściśłe naukowych, jubi
lat niejednokrotnie podnosił sprawy związane 
z wychowaniem fizycznem, był inicjatorem i 
gorliwym współpracownikiem obu wydań ..Iiy- 
gieny sportu". Jubilat liczy 71 l a t . ' *

DZIELNI SKAUCI. We Lwowie rrybuełrł 
przed kilku dniami groźny pożar w jednym 
budynków stacyjnych na Fcrsenkówce. Zanim 
na miejsce zdołała przyjechać straż pożarna, 
skauci, odbywający w pobliżu Persenkówki 
ćwiczenia, przybiegli do ognia i wnet go uga
sili, tak, że straż pożarna nie miała już powo
du do interwencyi.

CHLEB LWOWSKI. „Wiek Nowy“ pisze: 
W bieżącym tygodniu .piekarnie lwowskie wy
piekają chleb, w którym badania chemiczne 
wykryły miazgę łupin ziemniaczanych, mielo
ną korę drzewną i mielone kaczany kukuru- 
dzy, a mąki owsianej 20 procent.

UCIECZKA BANDYTY ZE SZPITALA. 
Dzienniki lwowskie donoszą: Włodzimierz Be
dnarz, dezerter i jeden z głównych sprawców 
kradzieży, dokonanej w Skolem na szkodę tam
tejszego złotnika, schwytany we Lwowie i po 
strzale, danym do niego przez polieyanta pod
czas ucieczki w ul. Zamarstynowskiej, odsta
wiony do szpitala garnizonowego, uciekł.

UJĘCIE POSZUKIWANEGO MORDERCY. 
Policyi lwowskiej udało się wyśledzić i ująć 
oddawna już poszukiwanegp zbrodniarza, nie
jakiego Buffła, który brał udział w rabunko- 
wem morderstwie w Zimnej W odzie. Aresztowa
nia dokonano w sposób bardzo zręczny. Dowie
dziawszy się, że Buffl pgrzebywa u swej przyja
ciółki ' w jednym z domów przy ul. Tnraguta, 
polieya obstawiła dom żołnierzami. Wówczas 
Buffl wymknął się cicho z mieszkania, wybiegł 
na ganek drugiego piętra i tam się ukrył pod 
kocem, który zabrał z sobą. Polieya widziała 
ten manewr, spodziewając się jednak, że Zbro
dniarz ma przy sobie rewolwer i że będzie strze
lał, nie pospieszyła za nim, lecz udała jakoby 
bardzo skrzętnie przeszukiwała suteryny. Uspo
koiła tem czujność Buffla, którego następnie 
dopadł z nianacka jeden ajent, który niepo
strzeżenie wyBzedł za nim na drugie piętro. 
Buffl miał rzeczywiście przy sobie nabity re
wolwer, ale nie zdołał zrobić z niego użytku.

Z OŚWIĘCIMIA donoszą: Staraniem tutej
szego oddziału Uniwersytetu Ludowego im. A- 
dama Mickiewicza odbył się w dniu 9 b. m. w 
sali hotelu „Zator" wieczór muzykalno-wokal- 
n j. Wieczór udał się znakomicie, dzięki wybor
nie zestawionemu programowo, niemniej wy
śmienicie wykonanemu przez Gości z  Krakowa, 
pp. Wandę Nowak-Dubieóską (fortepian), Ma- 
ryę Oświęcimską (śpiew), Halinę. Hellerównę, 
(skrzypce), Anitę Hamerską (dekłamaeya), A- 
dama Chylińskiego (monologi). Sala wypełnio
na była po brzegi, a rozentuzjazmowana pu
bliczność gorącymi oklaskami dziękowała pp. 
Koncertantom. Cały czysty dochód przeznaczo
no na Schronisko K. B. K. w barakach w 0- 
święcimiu i na Uniwersytet Ludowy im. A. Mi
ckiewicza.

Z WADOWIC piszą nam: W sobotę 11 b. m. 
dokonano śmiałej kradzieży między godz. 11 a 
12 w południe na szkodę PP. Zawadzińskich. 
Złodzieje zabrali: gotówkę 1125 K., srebro sto- 
owe na 6 osób, oksydowane z monogramem 

Z. Z., ubrania t. j. bluzki gazowe, jedwabne, 
wełniane, oraz spódnice wełniane, z^a rek  zło
ty damski z wygra wirowanym WaWlem, ni
klowy męski z łańcuszkiem srebrnym,
Otę emaliowaną złotą, drugą srebrna ̂ ' roe. pie
niędzy, pierścionki i inne di^bi®kgi. — Za wy
krycie złodzieja przeznaczają poszkodowani 
sowitą nagrodę. .

OBYWATELSKA OFIARNOŚĆ: Ze Szczaw
nicy piszą nam: Od kilku Jo* myślano tu o 
Ochronie dla dziatwy katolickiej, któraN^e* na- 

opieki, 'Wśród najgorszych wpływów, 
zbyt w c z e śn ie  ulega demoralizacyi. Równocze
śnie nie brakło też starań, by w zdrojowisku 
powstał dom parafialny i katolicka czytelnia, 
gdzieby znów dorastająca młodzież i cała lud
ność katolicka mogła się skupiać i pogłębiać 
sw^oją świadomość religijną i narodową. Nie 
można jednak było zebrać potrzebnych na to 
junduszów. Ale dzięki Bogu, nie brak jeszcze 
w społeczeństwie naszem ludzi o wielkiem ser
cu i zrozumieniu potrzeb społecznych!

Oto kr. Adam Stadnicki z Nawojowej, obe
cnie właściciel Szczawnicy, bawiąc tu w ubie
głym miesiącu, ofiarował bezinteresownie miej
scowemu komitetowi własny, obszerny dom do 
dyspozy cyi na wspomniane cele. W domu tym, 
po dokonaniu potrzebnych inwestycyj,. pomie
ści się wygodnie ochrona z Siostrami Służebni-

oraz najgorętsze podziękowanie* 'sziachef 
ofiarodawcy.

Ża Komitet" Ochr.: Ks. Józef'Bi
W OBCE RĘCE. „Gazeta Polsku'1 (Ą 

P. Józef Treotzer, członek R&iy Opiekj 
miasta Pruszkown i właściciel, znanego, 
siębiorstwa, egzystującego od roku 1842, 
od lat 76-ciu, sprzedał swą odziedziczę 
ojcu fabrykę pomp i narzędzi ogniowycJil 
„Józef Trcetzer i S-ka“ żydów-i, Wag 
który na spekulacyi żelazem dorobił się 
sie woj ąy majątku, przekraczającego 
marek.

O ŚRUBKĘ’ W CHLEBIE. Trzech- wiag 
jednej ź warszawskich piekarń zostały 
nyeh na 525 mk. kary, ja'ko odszkoopl 
dla jednej z klientek, którą nabawiła sh jj 
klej choroby, przez podmiecie gwoździa., 
dującego się w ehlcbie z tej piekarni. Sfisj 
wnieśli odwołanie od wyroku, -dowodź 
poszkodowanej wystarczyłoby 100 rók.,. 
połlmęła ona bowiem dużego gwoździa, - 
małą śrubkę, jeżeli zaś choroba pirzybraH 
miary pow ażniejsze, to było winą - poszkoć 
nej wskutek jej nerwowości. Sąd nie mvj 
dńlł apelueyi.

SPALENIE SIĘ MOSTU. Most na Wlślc-f 
.Sandomierzem, który Łączył powiat Ta mól 
ski vKrólestwem Pokkiem, spłonął 10 
doszczętnie., Szkoda wynosi około pół £ 
koron.

ŚWINKI NIE DA. Siedział sobie w Pic 
dzie porządny b.olszercik z. porządnym 
jem i ip.: mawiali. Burżuj zupy ruje: ..Utij 
miał, bracie, dwra  domy, jak byś się ze 
dzielił?11 Bolszewik: „Gdybym miał dwa d2 
tobym sobie jeden zostawił, a drugi byia-l 
tobie, batiuszko, jak bratu rodzonemu11.
„A sto tysięcy rubli gdybyś „Na[
Iowę bym-się z tobą rozdzielił". — „A cóż, |  
byś miał dwie ładne świnki?" Dobródol 
bolszewik podrapał się za uchem, uśmiedT 
się słodziutko do burżuja i rzekł: „Dwie śwd 
batiuszko? Te ja mam, ale te sobie zostaw,ii

Zawiadomienia i komunikaty.
ZE STOW. NAUCZYCIELEK. Dalszy 

XLV. zwyczajnego walnego zgromadzi] 
członków Stowarzyszenia nauczycielek o j 
dzie się jutro w piątek, dnia 17 b. m. o gd 
7-mej wieczorem X  Czytelni Stowarzyszaj 
ul. Karmelicka L 32, I. piętro.

ZJAZD WALNEGO ZGROMADZENIA. Tj 
S. W. Porządek dzienny IX. Zjazdu Członkój 
XXXIII. Walnego Zgromadzenia T. Ń. S. 
które odbędą saę dniia 19 i 20 maja we Lwc 
w auli Uniwersytetu jest następujący: A) Zjj 
Członlców. Dnia 19 maja 1918 o godz. 10 h 
i .  Zagajenie. 2 i 3. Łopuszański Tadeusz i ’ 
kowski ^tańiślaiw;’ Postulat selekcyi jako 
g&dnienib. sasadni^Łe w ooganizacyi 
ctwa państwowego a narodowego (referat| 
korreferat). Po południu o godzinie 4-tej 4. 
kowski Ludwik: Stopnie i rodzaje szkół i 
wzajemny stosunek. 5. Hauswald Edwin: Ol 
rządzeniu studyów nauczycielskich na uhiw] 
sytetach i politechnikach polskich.

B) Walne Zgromadzenie. Dnia 20 maja 
godz. 9 rano. 1. Zagajenie. 2. Sprawozdania 
czynności Zarządu głównego i ze stanu 
szów Towarzystwa. 3. Sprawozdanie i 
ski Komoisyi rewizyjnej. 4. Sprawozdanie 
rządu Polskiego Muzeum Szkolhego. 5. Pr 
matyka nauczycieli szkół prywatnych (ref. 
Kucharski). 6. Wybody: prezesa, 8 człocłi 
Zarządu głównego i 9 zastępców. 6 członkć 
Komisji rewizyjnej i  8 zastępców. 7. Wnio 
4 interpelacye.

Uroczyste nabożeństwo odbędzie się w 
dzielę dnia 19 maja o godz, 9-tej rp io  w 
ściele 4sw. Mikołaja.

ZARZĄD GŁÓWNY T. N. S. W. zap 
delegatów na Walne Zgromadzenie ot 
wszystkich, którzy wezmą udział w ZjeździfiJ 
w Walnem Zgromadzeniu Towarzystwa w 
19 i 20 m aja we Lwowie, na zebranie towars^ 
skie, które odbędzie się w sobotę dnia 18 b.
0 godzinie 7-mej wieczorem w Kawiarni Kij] 
ształowej we Lwowie, celom wzajemnego 
rozumienia się i pogadanki.

Z TO W. „ZIEMIA NASZA". Na liczne zapj 
tania Wydział gł. To w. „Ziemia nasza" donos 
że rozsyłka statutów T,ow. nastąpi zaraz po 
kończeniu' diuku, który uległ zwłoce wskuf^ 
trudności tcchnicznycb- Obecnie opraoow 
specjalna .JShniisya Wydziału szczegółowe. 
strukeye, poezem Wydział roześle je wszys 
kam chętnym do pracy i przystąpi bezwłcczni| 
do orgaiń-zacyj,.. |^ół^aowiatowych. Spis 
które WkłaoKi nadesłały, można' przejrzeć - ^  
biurze To w., a .̂o. pewien oaas Ogłaszać się 
będzie w dziennikacn.

NEKROLOGIA.
W Poznaniu zmarł 6 b. m., w 92 roku żyr'-) 

Andrzej W i e m a n n , weteran z r. 1848. Zmfl 
ły brał udział w bitwie pod Książem w roN 
1848, gdzie odniósł ciężką ranę w negę^ ktuai 
spowodowała dożywotnie kalectwo.

t m M m z m  h o s i m
starszy walni miejsk. Muzeum techn -przem. w Mowie, 

przeżywszy lat 53, opatrzony św. Sakramen
tami, zmarł dnia 15 maja 1918 roku.
KabeieAst^o iałobfie

przy zwłokach odprawione zostanie w kaplicy 
cmentarnej w piątek dnia 17 bm., skąd na
stąpi wyprowadzenie zwłok o godz. 9 ra*3̂  
W ciężkim smutku pogrążona żona i 
zaprasza na ten smutny obrzęd

Przyjadół, Kolegów i Z n a j o m i

Nakładem Wydawuięlira „Głoeu Narodu" 8p. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny i nączęlny Roman jYoyczjrńskL ^  .Drukafnia^GJosu Narodu" w Krakowie pod jzarzademKomana Fcakn-'


